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                                              „Noc” Wisława Szymborska


Noc. Mała dziewczynka w pustym, ciemnym pokoju. Ciemności prowokują zmysły, budzą wyobraźnię i uśpione za dnia lęki. Ale to bardzo powierzchowna ilustracja sytuacji przedstawionej przez Wisławę Szymborską w wierszu „Noc” („Wołanie do Yeti” 1957). Ważne jest źródło przeżywanych przez bohaterkę lęków oraz konkluzja, która wyjaśnia, co z nich wynikło, czemu w konsekwencji służyły. I znów, jak często bywa w poezji Szymborskiej, małe sprawy, „zwykłe” życiowe sytuacje stają się punktem wyjścia dla ważnych filozoficznych, religijnych refleksji.


„Noc”, w znacznej swej części, jest monologiem małej dziewczynki. Charakter tego monologu jednak zmienia się. W pierwszą zwrotkę wpisany jest bowiem adresat:„proszę księdza katechety”, do którego zaciekawiona bohaterka kieruje liczne pytania retoryczne. Zrodziła je prawdopodobnie lekcja katechezy, podczas której dziewczynka poznała fragment Starego Testamentu, „Księgi Rodzaju”, opisujący próbę, jakiej został poddany przez Boga Abraham. Potwierdzenie stanowi cytat, poprzedzający tekst wiersza – słowa Boga skierowane do protoplasty i patriarchy narodu izraelskiego, jednej z najbardziej niezwykłych postaci biblijnych. Ojciec, który wiele lat oczekiwał na obiecanego przez Boga syna – Izaaka, z ogromnym zaufaniem, w milczeniu gotów jest złożyć go w ofierze, jak wymaga od niego Pan. Abraham, zwany „ojcem wiernych”, zdał egzamin, potwierdził swe oddanie. Bóg sprawdził jego wiarę i dotrzymał obietnic – liczne potomstwo i ziemię Kanaan w zamian za posłuszeństwo.


Surowy i wymagający Bóg Starego Testamentu oraz gorliwy, ślepo spełniający jego wolę, Abraham przerażają bohaterkę wiersza. W małej główce roi się od pytań, domysłów, wyobrażeń. We fragmencie wypowiedzi, skierowanym do katechety, mnożą się dziecinne, naiwne pytania, poszukujące winy Izaaka.



Gdyż w przeświadczeniu dziecka fakt, że ojciec „ofiarowuje” syna „na całopalenie” jest formą kary. A skoro jest kara, musiało być przewinienie.

 Boskie intencje są dla dziecka obce, niezrozumiałe. „Co takiego zrobił Izaak?” – dręczy małą dziewczynkę, dlatego stosując dziecięcą kategorię przewin, zadając kolejne pytania, wskazuje ewentualne możliwości odpowiedzi: 

„Może piłką wybił szybę...?

… rozdarł … spodnie…?

Kradł ołówki?

Płoszył kury?

Podpowiadał?"


Nocą biblijna historia nabiera nowych znaczeń. Wyobraźnia potęguje jej wymowę. Od drugiej zwrotki znika adresat. Bohaterka snuje swój wewnętrzny monolog. Jawa to czy sen? – tego wiersz nie rozstrzyga. Nieumiejętność zrozumienia i zaakceptowania decyzji Boga i Abrahama rodzi strach. W dziewczynce narasta bunt przeciw dorosłym:


„Niech dorośli


leżą sobie w głupim śnie…”

Ten często używany wobec „niechcianego”, „nielubianego” dziecięcy epitet podkreśla stosunek do świata dorosłych, którym rządzą niezrozumiałe zasady (decyzja Abrahama), który pozostaje głuchy, obojętny na dziecięce wątpliwości (przypuszczalnie niesatysfakcjonujące odpowiedzi katechety) i lęki (śpiący rodzice), który zgnuśniał, zrezygnował z dociekań. Przepaść między światem dorosłych i dziecka pogłębia się, bowiem dziewczynka utożsamia się z Izaakiem, wyobraża sobie siebie w jego sytuacji, zależną od woli dorosłych, i martwi się:


„Gdzie się skryję,


gdy biblijne oko boże


spocznie na mnie 


jak spoczęło na Izaaku?”

Nie znajdując schronienia przed wszystkowidzącym „okiem bożym”, przed nieuchronnym, postanawia „czuwać aż do rana”. Nie będzie to jednak bierne czekanie, dociekliwość bohaterki, analizującej biblijną opowieść, stworzy scenariusz całej nocy.


A tymczasem upersonifikowana noc milczy złowrogim milczeniem. 

Otaczający podmiot liryczny mrok przypomina „czarną gorliwość Abrahama” – złowieszczą, straszną, niepojętą. Groza narasta. 

Lęku nie tłumi znajomość zakończenia starotestamentowej historii, nie pomaga świadomość, że „Bóg, gdy zechce, wskrzesić może”, gdyż w jej przypadku może nie zechce. Wyobraźnia podsuwa wciąż nowe obrazy. Nie pomaga koc w dziecięcym odruchu naciągnięty na głowę. Nie chroni przed chłodem, wręcz lodowatością, nocy, podkreśloną w metaforycznym „mrozie strachu”. A przede wszystkim nie chroni przed oczekiwanym, przed losem, który ma się spełnić. Gdyż dziewczynka nie ma wątpliwości, że podzieli los Izaaka:

„Coś niebawem

zabieleje przed oknami,

ptakiem, wiatrem

po pokoju zaszumi”

 Kolejne słowa mogą być formą zaprzeczenia istnienia tak dziwnych stworzeń, jak: „ptaki z tak wielkimi skrzydłami” i „wiatr w takiej długiej koszuli”. Trochę tak, jakby  dziecko samo siebie, powtarzając słowa dorosłych, uspokajało, pocieszało. Ale następna zwrotka przynosi inne wyjaśnienie: „Nie ma ptaków z tak wielkimi skrzydłami, ani wiatru w takiej długiej koszuli”, ale jest Pan Bóg i jego anielska świta, którzy przybierają w wyobraźni dziecka taką postać.


Zdaniem bohaterki, Bóg z premedytacją „udaje, że wefrunął przypadkiem”, żeby zmylić jej czujność. Jego zamiary są z góry przemyślane. Mało tego, dziewczynka nie ma wątpliwości, że ojciec podda się woli Boga, gdy, jak metaforycznie ujmuje poetka, ten „z dużej trąby mu w uszy zadmucha”. Mały człowiek ulegnie Boskim namowom, głos trąb skruszy ewentualny opór, jak kiedyś skruszył mury Jerycha. Dorosły porozumie się po raz kolejny z dorosłym przeciw dziecku. Dziewczynkę przerażają te „dorosłe” spiski, te „kuchenne konszachty”, które dzieją się poza nią, ale których ona jest obiektem. Dla niej głos trąb wieści zgubę, ostateczność, śmierć jak dźwięki siedmiu trąb siedmiu aniołów „Apokalipsy”.



Bohaterka przeżywa wewnętrzny bunt i już do końca tej nocy będzie on miał właśnie taki charakter. Nie zamierza się bronić, opierać, płakać, krzyczeć. Pójdzie, gdy „skoro świt ojciec w drogę ją zabierze”, ale pójdzie „pociemniała z nienawiści”. Ta ostatnia droga będzie manifestacją jej uczuć, jej sprzeciwu. 

Dziecko nie rozumie sensu próby, której został poddany Abraham, wie tylko, że ojciec przestał być oparciem, sprzymierzeńcem, opoką, że był w stanie poświęcić własne dziecko na rzecz niezrozumiałych relacji z Bogiem, że nie można mu ufać. Czuje się samotna i bezbronna – „bezbronniejsza od listopadowych liści”. Nikt nie pyta jej o zdanie, nie liczy się z jej pragnieniami, uczuciami, lękiem. Stała się przedmiotem niepojętej, potajemnej umowy. Nie może liczyć na najbliższych, gdyż oni właśnie są współtwórcami tego okrutnego przedstawienia. A skoro tak, skoro zawiedli najbliżsi, którym dziecko tak bezgranicznie ufało, tracą sens wcześniej wielkie słowa. Dziewczynka przestaje wierzyć w dobro, miłość, nie znajdując potwierdzenia wśród tych, którzy kiedyś uczyli być dobrym, kochać, ufać. Gdy spełniać się będą Boskie zamiary, „bić jej będzie grzyb suszony zamiast serca”. W obliczu dokonującego się ofiarowania, bohaterka przeżywa wewnętrzny ból, wynikający nie ze strachu przed tym, co ma nastąpić, a z poczucia ogromnej pustki, wywołanej stratą tego co najważniejsze. Ten wewnętrzny wstrząs rodzi zobojętnienie, ale nie tłumi buntu.

Dziewczynka jeszcze raz przypomina sobie, że Izaak został ocalony, ale to niczego nie zmienia. Nie chce być ocalona przez Boga, który jest inicjatorem tego widowiska i tak traktuje tę sytuację: „Czeka…i z balkonu chmur spoziera”, jakby zajmował miejsce na teatralnej widowni, czy „ładnie” i „równo stos się zapali” – jak ironizuje podmiot liryczny. Tym samym Bóg jest współwinny dokonującego się w bohaterce emocjonalnego spustoszenia. To co najgorsze już się stało. Nieważne, że „Bóg, gdy zechce, wskrzesić może”, gdyż zabrakło wcześniej dobrej, Boskiej woli. Zawiódł ojciec i zawiódł Bóg, którego wszechwładza wobec ludzkiego losu przeraża. Dziewczynka nie chce cudu dla siebie:

„bo ja umrę,

nie pozwolę się ocalić” – „na przekór” ojcu i Boskim wyrokom. Do tej pory to o niej decydowano – daleki Bóg, patrzący z wysoka, będący ponad, nie obok, człowieka i posłuszny mu ojciec. Teraz ona zdecyduje.



Czy to wciąż mała dziewczynka? Nie jest to już tak jednoznaczne jak w pierwszej zwrotce stylizowanej na dziecięcą mowę, oddającą specyfikę dziecięcego myślenia, pojmowania świata, zjawisk w nim zachodzących i ludzi. 

Bohaterka nie zostaje wprawdzie tego dziecięcego zachowania i postrzegania zupełnie pozbawiona, nie jest już jednak tak jednoznacznie dziecięco naiwna w swej postawie, analizie uczuć, buncie, a i w jej wypowiedziach sporadycznie pojawiają się dziecięce sformułowania, przeważają określenia dojrzalsze i urozmaicone poetycko.



Odpowiedź na pytanie o sens tych zabiegów przynosi ostatnia zwrotka – kluczowa dla wymowy wiersza. Może jest to głos tej samej osoby, ale bogatszej o nowe doświadczenia, wypowiedziany z pewnej czasowej perspektywy. A może to drugi głos – kogoś, kto wie więcej. W każdym razie w dziewczynkę wpisany zostaje każdy, każdy kto pokonał podobną drogę do Boga, wiary, pojmowania biblijnych sensów, odczytywania biblijnych znaczeń. Drogę tę autorka wiersza określa metaforycznie "przeprowadzką z dosłowności do przenośni”. Oczywiście droga dziecka, dosłownie czytającego Biblię, do dorosłego, pojmującego jej przenośne sensy, jest tą najbardziej naturalną. Ale nie zawsze człowiek podąża tą „prostą” drogą. W pułapkę dosłowności wpadają także dorośli, chociaż w utworze, wydawałoby się, dorośli to ci, którzy doroślej – mądrzej czytają (spokojny sen, zaufanie), dzieci to ci, którym naiwność spojrzenia, emocje przysłaniają nadrzędne, ukryte sensy. Na tym etapie niewidoczne jest drugie dno, ale fascynuje dociekliwość, świeżość i otwartość spojrzenia. To etap poszukiwań, wątpliwości, rozdroży:



Ten stan wewnętrzny podmiotu lirycznego oddaje również budowa wiersza – podzielonego wprawdzie na zwrotki, ale nieregularne, złożone z różnej ilości wersów o różnej długości. Brak regularności odzwierciedla nocne niepokoje, niepewności, napięcie przeżywane przez bohaterkę.



W Biblii noc to czas szatana, grzechu, niebezpieczeństwa, smutku, śmierci, niewiedzy, wizji, czas bez Boga. Ta noc także była zła i straszna, ale była przełomowa. „Od tej nocy…” rozpoczął się proces wewnętrznej przemiany, dojrzewania, poszukiwania drogi do wiary, do Boga. Jak czytamy w „Księdze Izajasza”:

„Dusza moja pożąda Ciebie w nocy,

duch mój – poszukuje Cię w mym wnętrzu”.

Tę drogę każdy musi odnaleźć sam, to także droga do zrozumienia samego siebie, swego miejsca w świecie, sensu istnienia, porządku świata, który zaakceptujemy jako własny. 

Przechodząc „z dosłowności do przenośni” dziewczynka odzyskuje utracone wartości, „uczy się” ich od nowa. 

Bóg przestaje być jedynie surowym sędzią i wszechwładnym, wymagającym Panem, staje się gwarantem ładu, uosobieniem miłości i dobroci. Jego decyzje znajdują swe uzasadnienie, zyskują wyższy sens.



Metaforyczna noc to czas owej „dosłowności”, czas błądzenia w celu odnalezienia odpowiedzi na ważne i trudne pytania. Zdaniem XVI – wiecznych mistyków – Jana od Krzyża i św. Teresy z Avila - każdy przeżywa swoją „noc duszy” – stan, w którym rozumowo przyjmuje się istnienie Boga, ale dusza pozostaje uśpiona, nie odczuwa się radości modlitwy. To czas dorastania duszy, czyściec na ziemi, przez który trzeba przejść, aby zjednoczyć się z Bogiem.



Dzień rozprasza nocne lęki. Daje jasność spojrzenia. Dla bohaterki wiersza nastaje dzień.
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